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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz m ilim etrow y przed j 
50-g ro szy , w tekście  55 g r .J  
za lekisem  25 gr. O głoszą- [ 
nia tabelaryczne 50 proc., a j 
św iąteczne 25 proc. drożej, f 
D robne o g ło szen ia  po 10 j 
g roszy . Dla poszuK uiących 
pracy 5 gi- za w yraz. N aj- i 

m niei i zi.
Konto czekowe P. K. O.

Warszawa 65.070

Cc-na numeru 10 groszy .

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zf. 2,00
A dres redakcji i adm in is tra­
cji: P iłsudsk iego  Nr. 3, tele­
fon 4-97, teleton m ieszkania 
redak to ra  6-92, telefon red ak ­
cji nocne) i d ru k arń  4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070 s

Organ dcm o& rslyczny niezależny.
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Podziękowanie*

Wszystkim, którzy ponieśli trudy, okazali nam tyle w spół­
czucia, życzliwości i oddali ostatn ią  usługą ukochanem u mężowi, 
ojcu i dziadkowi

ś. p. Janowi Wacławikowi
a w  szczególności: W ielebnemu ks. pra ła towi Ziemniakowi, ks.
Nowakowi, ks. Uchto i całemu duchowieństwu, Zarządowi i -w a  
Francusko-W łoskiego, i p. in i.  Galm iche’owi, Zarządowi m. Bę­
dzina  na czele z p. prez. Michaeiem, urzędnikom  i-w a  Fr.-WŁ, 
pracow nikom  oddziału sortowni i płuczki, w arszta tów  mecha­
nicznych i elektrycznych, górnikom T-wa i orkiestrze kop. „ r a -  
ry ż” i kop. „Koszelew” składają serdeczne podziękowanie s ta ro ­
polskim „Bóg zapłać”.
F 2ona, dzieci i wnuki.

P l L j E; Będzin, M ałachowskiego 24, tal. 5-93; Grodziec, ulica Kościuszki; Czetadi, 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. P iłsudskiego 5, tcl. 97; Dąbrowa, 3-gO łe l‘

fimanułłach wypłacił żołd swym żołnierzom
i usunął główny powód fermentu' w armji.

LONDYN, 2. 1. Donoszą z Pes- 
łiawaru, że według nadeszłych tam 
wiadomości z Kabulu, król Ama- 
nullach wypłacił woiskom, które 
biorą udział w walkach z powstań­
cami zaległy żołd za dwa miesiące. 
W ten sposób jeden z głównych 
powodów do niezadowolenia wśród 
armji został usunięty. Również lud­
ność cywilna, która poniosła szko­

dy w związku z powstaniem otrzy­
mała przyrzeczenie wypłaty odszko­
dowania.

Poselstwo efgańskie w Londynie 
ogłosiło komunikat, w którym o- 
świadcza, że likwidacja powstania 
zbliża się ku końcowi. Istnieje uza­
sadniona nadzieja, ze przed u* 
pływem krótkiego czasu pokój z a ­
panuje w całym kraju.

Stan zdrowia króla Jerzego beznadziejny.
K atastrofa oczekiw ana lada chwila.

Usta rządu sowieckiego.
S zczere  zam iary, czy kokieterja?

LONDYN, 2. 1. W kołach urzę­
dowych krążą nieoficjalne wiado­
mości, że stan zdrowia króla Jerze­
go jest bardzo groźny i że kata­

strofa jest tylko kwestią czasu. U- 
padek sił jest tak wielki, że wszel­
kie zabiegi .lekarskie okażą się naj­
prawdopodobniej bezskuteczne.

WARSZAWA, 2.1. (wł.) Nota, 
j wręczona posłowi polskiemu w Mo- 
1 skwie p. Pałkowi zawiera między 

innemi: »Mimo usiłowań ze strony 
rządu ZSRR., oceniając znaczenie 
podpisania umowy w sprawie za­
chowania pokoju, wznawia propo­
zycję 1 wyraża gotowość podpi­
sania paktu o nieagresji.

Ponieważ obydwa państwa przy­
stąpiły do umowy paryskiej paktu 

i Kelioga, rząd ZSRR. proponuje pod­
pisanie protokułu, na mocy którego 

! umowa paryska weszłaby w życie

między ZSRR. a Polską, niezależ­
nie od warunku § 5 tej umowy (t. z. 
ratyfikowania umowy przez 14 pań­
stw). Jednocześnie nota podaje do 
wiadomości, że taką samą propo­
zycję uczynił ZSRR. rządowi litew­
skiemu, jako jedynemu państwu bał­
tyckiemu, które przystąpiło do li­
niowy paryskiej. oraz zastrzega so­
bie możność wystąpienia z taką sa­
mą propozycją do rządów: Finlan­
dii, Estonji i Łotwy. (A o Rumunjl 
ZSRR. zapomniał? przyp. red.):

Nocna katastrofa kolejowa.
13 osób rannych.

Skrzydła Orła Białego nad Bałtykiem.
N ow oroczne lam enty w Berlinie.

WARSZAWA, 2. 1. Dziś o g. 1 
min. 50 w nocy na stacji Zbytniów 
między Rozwadowem i Sobowem 
pociąg osobowy nr. 426, Idący w 
kierunku Tarnobrzegu, najechał na 
przygotowany do wyjścia w prze­
ciwnym kierunku pociąg osobowy 
nr. 425.

Katastrofa większych rozmiarów 
na szczęcie nie przybrała. Lekko 
poszwanKowanych okazało się 16 
pasażerów. .

Lekarz stacyjny opatrzył 9 o sY v  
Po opatrunku wszyscy udali się 
dalszą drogę.

Dwa wagony bagażowe są  u- 
szkodzone.

Jeden z wagonów wypadł z szyn.
Przerwa w ruchu trwała do g. 

4 min. 15.
Na miejsce katastrofy wyjechały 

komisje śledcze: lokalna i z Rado­
mia.

BERLIN, 2. 1. »Boersen Ztg.« 
wyraża wieikie zaniepokojenie z 
powodu szybkiego rozrostu portu w 
Gdyni, którą nazywa »palem wbi­
tym w skórę niemiecką«.

Polska budując port w Gdyni — 
pisze dziennik berliński — chce u- 
trwalić granicę zachodnią i równo­
cześnie zwalczyć konkurencję por­
tów niemieckich. Port gdyński roz­
wojem swoim zagraża rozwojowi 
Gdańska, Szczecina i Królewca. 
Bezwzględna polityka taryfowa i

celna, stosowana przez rząd polski, 
kieruje cały obrót zagraniczny nu 
Gdynię, a skutki tego dadzą się 
odczuć tak na L'twie jak i Łotwie.

S ą to pierwsze znaki »szponów 
Orla Białego«, który pragnie pano­
wać nad Bałtykiem.

Równocześnie »Deutsche Tages- 
zeitung« w korespondencji ze Szcze­
cina stwierdza, że konkurencja ze 
strony Polski wzrosła do rozmia­
rów groźnego niebezpieczeństwa dla 
portów niemieckich na Bałtyku.

Szewc synobójca.
N o ż e m  z a b i ł  n i e d o b r e g o  s y n a .

LWÓW, 2. 1. Majster szewski 
Włodzimierz Jaśkiewicz, zamieszka­
ły przy ul. Gródeckiej nr. 51, wczo­
raj o godzinie 6-ej wieczorem pod­
czas kłótni z 22-letnim synem, prze­
bił go nożem szewskim.

Nóż trafił w serce, młodzieniec

padł trupem na miejscu.
Przyczyną zabójstwa były nie­

snaski między ojcem i synem, któ­
ry od dłuższego czasu wykradał 
ojcu narzędzia szewekie i sprze­
dał je, a uzyskane w ten sposób 
pieniądze przepijał.

Matka i syn zamontowali ojca
I mąm

bo zam ierzał wyjechać na roboty do Francji.
— O, już niejeden nie wrócił I 

ty także nie wrócisz — powtarzała 
z uporem kobieta.

Nie pomogły żadne tłumaczenia. 
Kubalowa wmówiła w siebie, że 
już więcej męża nie ujrzy.

Gdy mimo próśb żony Kubala 
szykował się do podróży, jego żo­
na powzięła plan, zaiste potworny. 

Postanowiła męża zamordować... 
I pian ten wzkonata przy pomo­

cy syna, 15 letniego Michała.
W nocy zarżnęli Kubalę nożem. 
Policja aresztowała matkę 1 syna.

Lekki mróz*
P1M. przepowiada na dziś: Na

południu kraju przeważnie pochmur­
no, gdzieniegdzie przelotny śnieg, 
poza tern zachmurzenie zmienne, 
malejące, lekki, na północy umiar­
kowany mróz. Umiarkowane wiatry 
z kierunków północnych!

BIAŁYSTOK, 2, 1. Ma roboty 
do Francji zamierzał wyiechać Fran­
ciszek Kubala zamieszkały we wsi 
O bory  Borowskie (pow. biało­
stocki).

Zona Kubali, Klementyna, po­
wzięła, nieuzasadnione zresztą ni- 
czem podejrzenie, że mąż chce ją 
opuścić na zawsze i dlatego pla­
nuje wyjazd do Francji.

— Ależ kobieto, co ci po g ło­
wie chodzi — tłumaczył Kubala — 
— natychmiast wrócę, gdy tyiko za ­
robię trochę pieniędzy.

Kto zaczyna Nowy Rok 
wygraną?

WARSZAWA, 2. 1. (wł.) Dziś o 
godzinie 10 rano odbyło się ciąg­
nienie 5 procentowej premjowej po­
życzki dolarowej, serja II.

Ogółem losowano 57 prernij na 
ogólna sumę 25 tysięcy dolarów.

8000 doiaró w padło na nr. 069900.
5000 dolarów padło na nr. 559432.
Po 1000 dolarów wygrały nr. nr.: 

818917 582995 246279 575251 855967.
Po 500 dolarów wygrały : rtr. nr.:

501470 586045 000656 999114 087054 
555826 964161 513069 424273 27527a 

Po 100 dolarów wygrały nr. nr: 
447507 881277 509656 634412 619756 
754278 821494 784400 885776 749516 
497907 383406.554813 681155 960lt>6 
262975 960874'236157 1674S6 746787 
9831.28 472761 421385 379542 216165 
099634 612507 625089 738530 442122 
610861.795902 299993 544892 575430 
029473 849151 285115 936116 606780 

Następne ciągnienie dolarówki 1 
marca, losowana będzie premia 40 
tys. dolarów.

Rfenumerufcie  
E x p res  Z a g ■:gma"



„Szopka rz“
zbrodniarzem,
ŁÓD Ź, 2.L W czoraj wieczorem  do 

B ronisław y Stem pkow skiej, robotnicy 
zam ieszkałej przy ulicy N ow ocegieL 
nlanej przyszło k i l k u  chłopców

szopką, którym  S tem pkow ska da
p o  przedstaw 'en iu  50 groszy.
Zażądali oni jednak dw u złotych, 

o kiedy S tem pkow ska odm ów iła, 
M e n  z nich zad a ł jej c K s  nożem 
sprężynow ym , poczem  zbiegł.

3kry.tiw samosąd
nad murzynem. 

Spalony żyw cem  na stosie.
NOWY O R L E A N , 2. 1. K o ł o  

•Drew w s t a h e  M issisipi zdarzy ł
wypadek straszn eg o  sam osądu  

ludności nad m urzynem , obw inio­
nym o zam ordow anie w artow nika 
w ięziennego i uw iedzenie swej 18 
letniej córki.

Tłum pobił i sk rępow ał m urzy­
na, poczem  rzucił go  na  płonący 
s to s  drzewa.

Murzyn spalił, s ię  żywcem.

Rabusie rodałów
i mordercy

w noc Sylwestrowa wpadli 
w ręce policji.

W noc Sylw estrow ą aresztow a­
no w Łodzi dwuch g ro źn y ch  b an ­
dytów Fd'ela S ig e lb erg a  i Szm ula 
Lachm ana, pocliodzęcych. z  A leksan­
drowa, którzy zabili M ordkę Koł­
nierza-, sy n a  d ozorcy  bóżnicy w K on­
stantynow ie, gdzie  usiłow ali z ra b o ­
wać cenne ro d a ły . Z brodn iarze ci 
dokowali rów nież krw aw ego napadu 
na kupca W ołkow icza w A leksan­
drowie.

B andyci przyznali się  także do 
innych napadów  rabunkow ych po­
pełnionych w okolicach Łodzi.

Jak żyje i uo robi obecnie  
„cudowny" Michałek,

Nie róbcie zdziw ionych min »ko- 
chani czytelnicy, że jeszcze m ówi­
my wam o »cudow nym « z M icha-
owa.

Ale dziś, tak jak  i przedtem  nie 
u jdziem y wam m ówić o  jego c u ­
dach**. N atom iast m usim y zano to ­
wać dodalnie szczegóły , dotyczące 
zm ian w życiu »proroka«.

O tóż M ichałek w czasie  sw ego 
pobytu w szpitalu  w Lublinie nau ­
czył się czytać f  p isać, przezwy­
ciężył sw ój w odow stręt, s ta ł się, 
grzecznym  chłopcem , no i o  c u ­
dach już zupełnie nic nie myśli. 
C zy to nie ciekawe!

Ta w łaśn ie zm iana wyjdzie mu 
na pożytek.

M ichałkiem  za in teresow ała się 
pani hr. Z am ojska. Z a jej s ta ra ­
niem zo s ta ł on um ieszczony w jed­
nym z klasztorów  w W arszaw ie, 
gdzie będzie się  uczył stolarki, gdyż 
jak sam  ośw iadczył lubi tę  pracę.

f i tCułaeka @fensf¥#a5,E

t ia k a iy z m  w  k o ś c ie le
K siądz S c h u ltz , w S o p o c ie  za ­

b ron ił odśp iew ania pieśni polskich 
p odczas nabożeństw a w kościele, 
m otywując to tern, że pieśni polskie 
m ają m elodje »kabarelow ę«(llj Z  tej 
racji gm ina po lska zaję ła  * zdecydo­
wane stanow isko , żądając  od bisku­
pa O. Rourke odw ołania tak nie­
s łychanego  zarządzenia.

Warszawski zesp-51 orkiestry 
z jazbsndsftp

■'-'.yjmuje zam ów ien ia  a a  bata i zabaw y  
varzyflkie. Będzin, hotel Bristol, pokój 25 

lub w restauracji „C ristal”.

Nagłówek „Kułacka ofen­
sywa" sta ł się w czasach o- 
statnich zjawiskiem eodziennem 
na łamach pism sowieckich. 
Pod nagłówkiem tym stwier­
dzane są  niemal codziennie na­
der liczne wypadki ostryck wy­
stąpień ze strony rosyjskiego 
zamożnego włoścjaństwa prze­
ciwko rządzącym kołom ko­
munistycznym;,

„Krasnaja Gazeta" w jed­
nym ze swych ostatnich roume*- 
rów  konstatuje, że w Rosji so ­
wieckiej obserwować m ożna 
obecnie z jednej strony rozwój 
i wzmacnianie się indywidual­
nego gospodarstw a wiejskiego, 
z  drugiej za&—ofensywę „władz 
sowieckich przeciwko elemen­
tom kułackim". To właśnie 
zaostrzyło w znacznej mierze 
walkę, toczącą się już od dłuż­
szego -czasu ma wsi sowiec­
kiej. W związku1 z tern szcze­
gólnego znaczenia polityczne­
go nabiera obecna kam pan ja 
przedwyborcza, a  to dlatego, 
że sowiety, będące lokalnemi 
organami rządu sowieckiego, 
w walce tej biorą bezpośredni 
udział.

Omawiając wzrost nastro-

zam ożnego włoścjaństwa ro­
syjski ego, „Kraąnaja Gazeta" 
pisze: „leszcze niedawno- „ku­
łacy" usiłowali drogą oporu 
gospodarczego; przeciwstawiać 
się rządowi sowieckiemu. W 
tym celu wykorzystywali oni 
trudności aprowizacyjne. W 
chwili obecne; „Mołak" wystę­
puje również na arenie poli­
tycznej, usiłując prowadzić wal­
kę o wpływy polityczne".

Stopień aktywności zam oż­
nych ehłopów nie jest w całej 
Ro^ji jednakowy. Jak z pism 
sowieckich wynika, najener- 
gicznie, występują „kułacy" na 
Syberji, w prowincjach nad- 
wołżańskich, na Ukrainie i na 
północnym; Kaukazie. A są  to 
wszystko prowincje, gdzie rol­
nictwo najlepiej jest rozwinięte. 
W prowincjach tych chłop czu­
je się „panem",, znającym  swą 
siłę i posiadającym pewną,-do­
brze naogół wyrobioną, trady­
cję gospodarczą.

Niektóre pisma sowieckie 
zaznaczają, że zamożni chłopi 
częstokroć przejawiają daleko 
więcej aktywności politycznej, 
niż miejscowe organy rządu 
sowieckiego. „Kułacy" mają 
nietylko swych własnych kan­
dydatów do sowietów, lecz i 
swe własne hasła  polityczne. 
O to kilka przykładów takich 
haseł: „Ani jeden członek ko ­
muny wiejskiej, nie wejdzie do' 
sowietów", „Precz z sowietami 
obdartusów", „Wybierajcie za ­
możnych, silnych gospodarzy" 
i t. P;

Prow adząc swą agitację, 
ugrupowania włościańskie usi­
łują pozyskać sobie sympatje 
jak najszerszych m as wiejskich. 
W niektórych prowincjach uda­
ło im się to już nawet. „K ras­
nale Gazeta" donosi, że „na

Uralu, naprzykład, w jednym 
okręgu biedni chłopi tak dalece 
podlegają wpływom „kułaków", 
że zrezygnowali ze wszelkich 
ulg, jakie przyznaje im Fząd 
sowiecki".

W „kułackiej ofensywie" 
pierwszą drogą do zwycięstwa 
jest w ten sposób droga agi­
tacji, droga przekonania szero­
kich warstw ludności wiejskiej 
co do konieczności przepro­
wadzenia na wsi zasady rów­
nouprawnienia w s z y  s t  k i c h  
warstw chłopskich i zapewnie­
nia wszystkim warstwom lud­
ności wiejskiej tych samych 
praw i przywilejów. Drugą dro­
gą do zwycięstwa idei „kułae^ 
kich“ jest droga wpływów m a­
terialnych. Zamożni chłopi da- . 
ją biednym wieśniakom zboże 
na kredyt, udzielają im poży­
czek pieniężnych itd. P rocen­
tów nie żądają, za to. jednak 
dom agają się od swych wie­
rzycieli głosowania na kandy­

datów „kułackich*' W .fen spo­
sób na wsi rosyjskiej tworzą 
się stopniowo grupy t. zw, 
„podkułaków“ .

Istnieje jeszcze trzecia dro­
ga, mająca doprowadzić do 
zwycięstwa kułaków na wsi 
rosyjskiej. Jest to droga feroru. 
Pisma, wychodzące na Syberji, 
w prowincjach nadwołżańskich, 
na Kaukazie i na Uralu, nie­
mal codziennie przynoszą wia­
domości o mnożących się ak- 
taah „ieroru chłopskiego". Jak 
wiadomo, kułacy nie przebie­
rają pod tym względem w środ­
kach, teroryżując działaczy ko­
munistycznych w sposób jak- 
najbezwzględniejszy.

Tak przedstawia się w ogól­
nych zarysach obraz ,,kułac­
kiej ofensywy" w ZSSR., bę­
dącej jednem z najważniejszych 
i najpoważniejszych zjawisk w 
życiu wewnętrznem w spółczes­
nej Rosji.

to kulturalna wieś.
W śród w ielu  zagadn ień  życia 

g o sp o d arczeg o  naszego* kraju, na 
p ierw szy plan w ysuw a się spraw a 
podniesien ia  poziom u kultury r w ie­
dzy fachowej naszej wsi. W kraju 
rraw skroś rolniczym  jakim jest P o l­
ska , zagadn ien ie  to w inno się  stać  
boiowem  hasłem  n aszeg o  życia;

Ileż to w ysiłków  robi. dzisiaj 
rz ą d  i ca łe  spo łeczeństw o polskie, 
fey zaktyw izow ać n a sz  b ilans han - 
dlowy. Dzięki m inim alnej produkcji 
ch łopsk ich  w arsztatów  ro lnych  w 
sza lony  w prost sp o só b  ubożeją m ia­
sta , gdyż m uszą p o n o sić  lw ią część 
ciężarów  państw ow ych.

S tw ierdzić  na!eżv, że z  20 mi­
lionów  w łościan  nieom al w szyscy, 
z  wyjątkiem  kresów  zachodnich, nie 
m ają ieszcze poięcia o  now ych m e­
todach  g o sp o d ark i rolnej, to też 
w ydajność pól ch łopsk ich  jest trzy 
i naw et czterokro tn ie  n iższa od 
norm  z  ła tw o śc ią  o siąganych  na 
Z achodzie. N ic zatem dziw nego, że 
w naszym  bilansie handlow ym  u- 
dział, 'chłopskich w arszta tów  rolnych 
nie p rzek racza 25 proc. całości.

D oprow adzenie w ytw órczości wło 
ścjańsk lej do  norm  europejskich 
zak tyw izow ałoby natychm iast i to w 
sp o só b  bardzo  w ydatny n asz  b ilans 
handlow y i um ożliw iłoby szybko  
uprzem ysłow ienie kralu.

Ile to robi s ię  w ysiłków  dzisiaj,, 
by zdobyć zag ran icą  zbyt dla tow a­
rów  polskich. W iększość n aszego  
eksportu  jest obecnie dum pingow a- 
na. S tra ty  na tego  rodzaju  e k sp o r­
cie przesuw am y na konsum enta 
wew nętrznego  i doprow adzam y ceny 
w kraju  do  w ysokich rozm iarów , a 
co  za  tern idzie — pow odujem y o- 
g ó jn ą  drożyznę w kraju.

N ależyty- w zrost w ytw órczości 
g o sp o d arstw  ch ło p sk ich  -stworzy

nowy wielki rynek  zb y to  bez kosz­
townej ryw alizacji t  dum pingu. Do­
św iadczenie uczy n as przecież, że 
tylko przem ysł,, op iera jący  się  na 
dużej pojem ności w ew nętrznego ryn­
ku, m oże sku teczn ie  konkurow ać na 
rynkach zagranicznych;

P raca  w kierunku podniesienia 
produkcji naszej wsi by ła i jjesf 
p row adzona, w  tem pie jednakże zbyt 
powolnem.

N ależy ją zcentralizow ać i wy­
posażyć w najsiln ie jsze  środki1, j a ­
kie w tym kierunku wynalazł; umysł 
ludzki: kino f radio. D otychczas s łu ­
ży ły  one u n as  ty lko d la  rozrywki. 
N iech teraz s ta n ą  d o  p racy  p rak ­
tycznej.

K onieczność szybk iego  szerzenia 
kultury i wiedzy fachowej na wsi 
staje- s ię  bojowem  hasłem  naszego  
życia.

H asło  to podejm uje dzisiaj to­
w arzystw o szerzenia kultury na wsi 
i dążyć będzie, aby najdalej, w ciągu 
roku  każda w ieś zo sta ła  już zao p a­
trzona w dobry  rad ioodbiorn ik  z 
g łośnikiem  i w m ały kino projektor. 
S p ec ja ln a  stac ja  nadaw cza będzie 
nadaw ać program y,, d o sto so w an e  do 
poziom u kulturalnego  naszej wsi, 
łącząc  w iadom ości fachow e Jub o- 
gólnie pouczające z num eram i roz­
ryw ko wemi.

Dla naszych wytwórni filmowych 
o tw iera się  teraz now e pole pracy: 
p rodukow anie filmów pouczających, 
h isiorycznych  i rozryw kow ych dla 
wsi polskiej.

S podziew ać  się  należy, że rząd, 
jak  rów nież s a m o r z ą d y  w iejskie po­
p rą  należycie u siłow ania tow arzy­
stw a, dążące do podniesienia kultu­
ry  polskiej wsi, w imię g o sp o d a r­
czego  rozw oju państw a.

K i n o

„ ta p ś c r
oęszin

O d  śro d y  2 do  niedzieli 6 slyczn  a br; włącz*u,. 
Najnowsze, najwybitniejsze 1 najśm ielsze arcydzieło w 12 akr.

MOULIN ROUGE
Rolę główną odtwarza genjaina teagicz-ka

GIgra Czechowa. ____
Ponadto: Areywesoła komedja w 2-eh aktach
Anons: Wkrótce Anons:

PA N TA D E U SZ  — A, M ickiewicza.
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Og6lpy zjazd felczerów
w Lublinie.

Dnia 6 stycznia 1929 r. odbędzie 
się w Lublinie w sali rady miej­
skiej ogólny zjazd felczerów, po­
święcony bieżącym sprawom zawo­
dowym i zagadnieniu zabezpiecze­
nia b, in i przysr'osci zawodowi 
feiczerskiemu, z następującym po­
rządkiem dziennym:

Nabożeństwo, zagajenie zjazdu, 
wybór prezydium, referaty: a) Do­
niosłość i znaczenie związku, jako 
placówki społecznej i kulturalno-o­
światowej —  p. Galuba; b) Zagro­
żony byt felczerów (kasy chorych, 
instytucie państwowe i komunalne). 
Partactwo i znachorstwo — p. Ja- 
Isteiiifeki; c) Zawód felczerski daw­
niej, a dziś — p. Krawczyk; d) Fel 
czerzy na zajmowanych placówkach

przed 1914 r., w czasie wszechświa­
towej wojny i obecnie — p. Cza­
plicki. Dyskusja.

Jednocześnie odbędzie się na 
zjeździe pokaz licznych przywilejów 
historycznych, nadanych związkowi 
felczerów w różnych epokach istnie­
nia państwa polskiego.

Spodziewać się należy, iż zarów­
no ze względu na bogaty program, 
jak i doniosiość obrad nad zabez­
pieczeniem bytu zawodowi feiczer­
skiemu, przybędą na zjazd wszyscy 
członkowie związku.

Uczestnicy zjazdu korzystać bę­
dą w drodze powrotnej z ulg kole­
jowych, wysokości 66 proc. normal­
nej ceny biletu.

Strzelanina na ulicy Piłsudskiego
w Sosnowcu.

Złodziei i dezerter wojskowy omal nie przepłacił życiem swej ucieczki.
Onegdaj policja sosnowiecka a- 

(resztowała znanego na tutejszym 
; bruku złodzieja, a ostatnio dezerte- 
\ ra  wojskowego, Stanisława Barto- 
/ sia. W chwili gdy dwaj policjanci 
(prow adzili go do komisariat” . Bar­
s'toś, znalazłszy się na ulicy Piłsud- 
1 skiego, obok resfauracii »Polonja«, 
! w yrw ał się z rąk eskortujących gó 
(posterunkowych i począł uciekać.
X Nawoływania policjantów, by się

zatrzymał nie odniosły skutku.
Wówczas policjanci dobyli broni 

palnej.
Posypały się strzały. Huk strza­

łów oprzytomnił go ł Bartoś zatrzy­
mał się. Następnie został zakuty 
w kajdanki i odprowadzony do ko­
misariatu.

Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności, żadna z kul nie uczyniła ni­
komu najmniejsze)' szkody.

Z siekierą na lokatora.:
Awantury nocne w Sylwestra w Zagórzu.

Wesoło bawili się ludziska w noc 
sylwestrową.

Jedni na balach, k tó "  .i moc 
było w calem Zagłębiu, utudzy w 
restauracjach i cukierniach, inni znów 
stary rok żegnali u siebie w domu.

Do tych ostatnich należał także 
t mieszkaniec Zagórza (kolonia Jó­
zefów) Eugeniusz Surowiec, który, 
zaprosiwszy sobie do kompanii swe­
go sublokatora, niejakiego Gawęc­
kiego, wesoło żegnał przy kieliszku 
stary rok.

W pewnej chwili, kiedy alkohol 
począł wywierać na uczestnikach 
libacji swe skutki, czcigodny gospo­
darz i zarazem właściciel domu, 
przypom niał sobie o swym lokatorze 
niejakim Kowalskim, do którego od 
dłuższego czasu czuł jakąś ansę.

Sam dźwięk wymienionego na­
zwiska, wywarł simę wrażenie na 
gospodarza domu. Począł zgrzytać 
zębami, pienić się, wyrzucając od 
czasu do czasu wiązkę specyficz­
nych wyzwisk pod adresem swego 
lokatora

Kompan jego, w osobie Gawęc­
kiego, począł go wstrzymywać, lecz 
nic to nie pomagało. Surowiec, za­
miast się uspokoić, coraz bardziej 
się burzył.

«ja muszę z nim dziś skończyć 
Swe porachunki»—m ówił co chwila.

W tym też zapewne celu wycią 
gną ł dwie siekiery i wręczając jed­
ną z nich swemu towarzyszowi, ru ­
szy ł w stronę drzwi Kowalskiego. 
Kompan pociągnął za nim.

Jeszcze u drzwi, nic nie spodzie­
wającego się Kowalskiego, chwilę 
Się naradzano, poczerń Surowiec 
począł się gwałtownie dobijać.

Kiedy zbudzony ze snu Kowalski 
nie chciał drzwi otworz' ć, wtedy 
Surowiec począł walić siekierą we 
drzwi.

W mieszkaniu Kowalskiego po­
wstała formalna panika.

Z  drzwi już drzazgi ieciały i lada 
chwila mogły być całkowicie porą­
bane. Los z u a j d u ją c y c h się 
w mieszkoniu, by ł straszny. Na

szczęście zjawiła sfę pobeja, która 
udaremniła zamiar gospodaza i za­
brała go na posterunek, gdzie do 
rana Surowiec miał czas na wy­
trzeźwienie.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Styczeń

Czwarte!

Dziś: Danie la 
Jutro: Tytusa 
W schód stońca 7.44 
Zachód , 3.56

RADIO.
K A T O W I C E .

Czwartek 5 — stycznia.
15.45 Kom unikaty po lsk iego zw. zrze­

szeń gosp. woj. śt.
16.— Koncert z p łyt g ram ofonow ych.
17.— Koncert popu larny.
17,35 S krzynka pocztowa.
18.— Transm isja  audycji lite ra ck ie j.
19.— Rozmaitości.
19.20 Kom unikat zw. ś ląsk ich  kó ł śp ie ­

waczych.
19.50 Odczyt z cyk lu : „Na śn iegu". 
19,66 S ygna ł czasu z obserw atorium

warszawskiego.
20.— Kom unikat ro ln iczy .
20,05 Odczyt z cyk lu : „P o lska  za P ia ­

stów ".
20.50 Koncert w ieczorny z Krakowa. 
22,— Transm is ja  kom unikatu lo tn iczo -

meteor. i PAT. z Warszawy.

klóry faktycznie prawnie dziś nie 
istnieje, dlatego że zarząd na posie­
dzeniu w dniu 29 listopada oderwał 
się od centrali warszawskiej.

(k) Jeszcze w sp ra w ie  p. K a r­
scha. Jak wiadomo, pomiędzy na­
czelnikiem kieleckiej straży ogniowej 
a radą sztabową nastąpiło nieporo­
zumienie. Wskutek tego p. Karscli 
wniósł dnia 2 grudnia z. r. podanie 
do zarządu straży z prośbą o zwol­
nienie. 6 grudnia zarząd przychylił 
się do podania p. Karscha.

Ze względu na jego trzydziesto- 
kilkoletnią i naprawdę owocną pra­
cę dla straży, zarząd wyraził mu 
pisemne podziękowanie oraz przed­
staw ił p. Karscha do złotego medalu 
zasługi. P. Karsch przeszedł do od­
działu weteranów

(k) N iem a d rzew a  d la  in w a li­
dów . Ministerjum rolnictwa w poro­
zumieniu z ministerinm pracy i opie­
ki społecznej zabroniło wydawania 
Inwalidom wojennym wszelkich 
świadeżeń zniżkowych, dotyczących 
drzewa tak budowlanego jak i opa­
łowego,

(k) S y lw e s te r w  K ie lcach . W 
tvm roku był wyjątkowo wesoły. 
Bawiono się w k ilku miejscach 
hucznie, witając nową i nieznaną 
przyszłość. A  więc wojsko, rzemieśl­
nicy, młodzież akademicka i żydzi. 
W prywatnych domach tu i owdzie 
przechodnie słyszeli gromkie toasty 
i brzęk kieliszków, jak za dobrych 
przedwojennych czasów.

Rok temu było to samo i za rok 
znów będzie to samo...

(k) P o lsk ie  Betleem . Zespół a- 
matorów kieleckich pod kierownic­
twem p. dyrektora Konrada gra już 
od kilku dni z powodzeniem polską 
szopkę. Widać duży nakład pracy i 
przystosowanie akcji ku uciesze na­
szych milusińskich. Teatr stale prze­
pełniony naturalnie przeważnie dzieć­
mi. Dekoracje jak na kieieckie sto 
sunki są zupełnie zadawalające. 
Bardzo pięknie wyglądał krakowiak, 
odtańczony na scenie przez cztery 
pary. Polskie stroje i polskie oby­
czaje są jednak drogie nam, sKoro 
taniec ten nagrodzono burzą okla­
sków.

Najciekawszym jest ostatni akt, 
gdzie przed widzem przesuwa się 
cała historia polski. A więc stary 
Piast Kołodziej, Mieczysław z Dą­
brówką, rycerz - szlachcic i husarz 
skrzydlaty, konfederat barski, po­
wstaniec kościuszkowski, szwoleżer 
Napoleona, ułan z czasów Księstwa, 
powstaniec 1865 roku, sokół i strze­
lec z Kadrówki, młodę orlę , co 
Lwów obroniło i wreszcie wysiłek 
póttorawiekowych walk i zmagań — 
żołnierz Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej.

Starsi, co pamiętają jeszcze cza­
sy niewoli, łzy  mieli w oczach, a 
młodzież nie szczędziła oklasków, 
a zwłaszcza małe rączki przyszłych 
obywateli polskich raźno b iły  brawo.

Całość wypadła swojsko i bar­
dzo sympatycznie.

Sir. 5.
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Fabjan Kulak bez stałego miejsca
zamieszkania Skradziony towar, war­
tości 1500 zł., odebrano od zaare­
sztowanego i zwrócono właścicielo­
wi. Kulaka przekazano władzom są­
dowym.

(s) K radz ieże . W nocy z 51 
grudnia na 1 stycznia, z garażu f my 
»Ster« (Piłsudskiego 14) skradzio­
no 2 kola samochodowe z oponami 
wartości 800 zł.

W nocy z dnia 1 na 2 bm. z fa ­
bryki »Sendal« przy ui. Suchej w 
Sosnowcu, nieznani sprawcy skradli 
200 kg. metalu wartości 600 zł.

Cukiernia fi. M EYA
w Sosnowcu. Kościelna 1. Tel. 5-10.

Uprauza Sr. K lije u te lę  o weresoe 
zamówienia.

W hurcie  specja lny rabat.

Z Kielc.
(k) Z  k ie leck iego  zw ią zku  p ra - 

c tfw n ików  um ys ło w ych . Komitet 
organizacyjny nowego kieleckiego 
związku zawodowego pracowników 
umysłowych zbierze się poraź drugi 
we czwariek bieżącego tygodnia.

Tematem obrad będzie sprawa 
przyjęcia nowych członków, ustale­
nie nazwy związku i przynależności 
organizacyjnej, sprawa statutu, kwe­
stia wieczoru poświęconego stycz­
niowemu powstaniu oraz inne spra­
wy organizacyjne. Związek wspom­
niany nie ma nic wspólnego z takim 
samym związkiem przy ul. Orlej 4,

Cukiernia iR. NEYA
w  Sosnowcu, KoścEetna 1. Tel. 5-19.

przyjm uje 
wszelkie zamówienia 

w  zakres cuk ie rn ic tw a  
web o. izące.

Z Sosnowca.
(s) D ro żyzn a  w zras ta . Według 

obliczeń komisji statystycznej przy 
insrpektoracie pracy w Sosnowcu, w 
miesiącu grudniu u. r., koszty utrzy­
mania wzrosły o 1,7.

(s) S zanow ać w ładzę  J Sąd po­
koju w Sosnowcu skazał Stanisła­
wa Landau, kierownika sklepu Dory 
Goldbruch, na 7 dni aresztu i 5 zł. 
opint sądowych za słowne zniewa­
żenie posterunkowego p. p.

(s) A resz tow an ie . Policja are­
sztowała sprawcę kradzieży w skła­
dzie Malskiego Wł., przy ul. Kon­
stantynowskiej w Sosnowcu. Jest to

Z Będzina.

Gospodarka drogowa
za ubiegły rok.

W roku ubiegłym dziewięć gmin 
powiatu będzińskiego wraz z Cze­
ladzią wybudowało szereg ważniej­
szych artery i drogowych ogólnej 
przestrzeni 12 i pół kilometra. Dro­
gi te w gminach przemysłowych 
budowane były z podafKów inwes­
tycyjnych, w gminach zaś roln - 
czych przymusowym szarwarkiern 
z finansową pomocą sejmiku. No- 
wowybudowane drogi zostały obsa­
dzone tysiącem drzewek owocowych 
i alejowych.

Ogólny stan gospodarki drogo 
wei w 1928 roku w stosunku do 
1927 roku, podniósł się o 40 proc.

Na bieżący rok opracowany jest 
nowy program budowy dróg, który 
niezawodnie z o s t a n i e  całkowicie 
zrealizowany, co utrwali i podniesie 
obecny stan gospodarki drogowe.

(b) P o w ró t s ta ro s ty  B o xy . 
Starosta J. Boxa, w róc ił z k ilku ­
dniowego urlopu wypoczynkowego 
i z dniem dzisiejszym objął urzędo­
wanie.

(b) P ie rw sze  posiedzenie  ra d y  
m ie jsk ie j. Stosownie do zapowie­
dzi, dziś o godz. 7.50, odbędzie się 
pierwsze posiedzenie rady miejskiej, 
na którem zostanie wybrane prezy- 
djum rady.

(b) B udże t ro ln ic z y  i te rm y  
rolnej. Na ostatniem posiedzeniu 
kom isji rolnej między innemi uchwa­
lono budżet rolniczy powiatu na 
1929 r. w dochodach i rozchodach 
na 182.118 zł. oraz budżet fermy 
rolnej w Wojkowicach Kościelnych 
w dochodach i rozchodach zwy­
czajnych 41 687 zł. i w nadzwyczaj­
nych na 40.964 zł.

(b) In sp e k to r Z w irs k i zan ie ­
m ó g ł. Szef bezpieczeństwa publicz­
nego na powiat będziński, inspektor 
W. Zw irski, zaniemógł na grypę. 
Stan chorego nie budzi jednak obaw.

(b) S m u tny  kon iec im ien in  p. 
S y lw e s tra . Sylwester Borowiecki, 
zamieszkały przy ulicy Kolejowej w 
Będzinie, w ubiegły poniedziałek 
obchodził dzień swoich imienin. 
Dla uczczenia patrona no i dla 
rozweselenia swej duszy »wygarną!« 
sobie kilka ^większych zakrapia­
nych «, poezem wziąwszy swego bra­
ta Henryka, udał się z wizytą do 
niejakiego Góry, gdzie będąc iuż 
w stanie podchmielonym, zaczął się 
awanturować, niszcząc sprzęty do­
mowe. Gospodarz mieszkania p. 
Góra, początkowo zaczął pijanego 
solenizanta uspakajać, widząc jed­
nak, że to nie pomaga, chwycił w 
uniesieniu siekierę i uderzył nią 
Borowieckiego w głowę. C ios jed­
nak był na tyle szczęśliwy, że spo­
wodował tylko chwilowe omdlenie.

Po udzieleniu opatrunku w szpi­
talu powiatowym Borowiecki o wia- 
snych siłach poszedł do sędzie­
go śledczego.
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Z Czeladzi.
(c) U w a g a  — m i ło ś n ic y  ś p i e ­

wu. Istniejący przv domu ludowym 
na »Saiurnie« męski chór »Harta«, 
dzięki staraniem p. T okarsk iego  od 
miesiąca wszczął ponownie sw ą 
działalność. Chórem  kieruje wy­
trawny i zdolny dyrygent orkiestry 
saturnowskiei p. Dutkiewicz, a g o ­
spodarzem  jest p. Ludwik Pless. 
Ćwiczenia odbywają się dwa r azY 
tygodniowo: w poniedziałki i piątki 
o d  godz. 7 wieczorem w sali klubu- 
iow »Saturn«

Do chóru są  przyjmowani cz ło n ­
kowie i nieczłonkowie domu lu d o ­
wego, bez żadnej opłaty.

Zapisv  uskutecznia s ie  w po 
niedzia^ki i pir-tki w czasie ćwiczeń.

(c; W r ó g  d r z e w e k .  W czasie po ­
tu  lu na P iaskach  Bolesław S w oboda, 
Sosnow iec ,  W ysoka 9, będąc pijanym, 
zaczął niszczvc drzewka przydrożne. 
Kres niszczycielskiej robocie po ło­
żyła  policia, która z wielkim trudem 
odprow adziła  awanturnika do  komi­
sariatu Za opór policji i niszczenie 
drzewek S w o b o d a  posiedzi ładnych 
kilka miesięcy.

(c) Z a  a w a n t u r y  n a  z a b a w ie .
Na zabawie, urządzonej staraniem 
m iejscowych organizacyi, w szczął 
awanturę W yszyński Józef z  P i a ­
sków, Szyb ikow a 4, k tórego  policia

bra ła  natychm iast do komisariatu, 
ydzie przebywał aż  do wytrzeźwić^' ’

(c) Z  k a w a łe m  ż e l a z a  n a  g o ­
s p o d a r z a .  Leśniewski Szczepan , 
zamieszkały w domu noclegowym 
na P iaskach , będąc pijanym, w szczął 
awanturę z  gospodarzem  domu 
i chciał go  pobić kawałkiem żelaza. 
Zaw iadom iona o zajściu policja 
przybyła celem przeprowadzenia do 
komisariatu awanturnika, który po 
drodze s taw iał czynny opór, do  cza- 

o zachęcał go  Krupa Jan, Krzywa 4.
O bydw uch przyjaciół policia po 

ć iągnęła do odpow iedzia lności s ą -  
dowei

Z Zawiercia.
(z) S a m  s ie  p o s t r z e l i ł .  Niefor­

tunny S y lw ester  i Nowy Rok m iała 
policja w Łazach. Nieznani spraw cy 
postrzelili policjanta, posterunkowy 
Kleszcz zaś ,  sam  się zranił w rękę, 
ładu jąc  na posterunku karabin. R a ­
na nie jest groźna.

(z) W yptł  z a m i a s t  w ó d k i  e s e n ­
cji o c to w e j .  S tan is ław  Imielski, 3 
Maja 33, w ferworze now orocznym  
wypił zam iast  wódki esencję oc to ­
wą. S ta n  dobry, humor też.

Z e  sportu. 
Drugie z rzędu posiedzenie

n o w y c h  w ł a d z  K.el. Q.Z.P.N-U.
Dnia 30 grudnia,  odby ło  się w 

C zęstochow ie drugie posiedzenie 
cz łonków  nowoobranej w ładzy k ie ­
leckiego ok ręgow ego  związku piłki 
nożnej.

Jako pierw szy punkt porządku 
posiedzenia, om aw iana  bvła sp raw a 
wynajęcia lokalu na  siedzibę now e­
g o  zarządu.

W tym celu zarząd  postanow ił 
zwrócić się do  seimiku i m ag i­
stratu.

Następnie, om aw iana była sp ra ­
wa przejęcia wszystkich aktów przez 
now y  zarząd.

Trzecia z kolei sp raw a, najw aż­
niejsza dla klubów sportow ych na 
te enie Zagłębia to wniosek jedne­
g o  z zarządu, aby na Zagłębie u 
tworzyć podokręg.

Nad spraw ą tą dość  d 'u g o  de­
batowano. O statecznie za ła tw iono ją 
w ten sposób , że z g rona  cz łonków  
w ybrano komisję sk łada jącą  się z 
pp.: dr. Rechtschafta, Binkiewicza i 
Makieły, która zwoła walne zebranie 
i przedstawi projekt. Jeśli projekt 
ten spotka się z uznaniem większo 
ści, wtedy kom is 'a  zaimie się o p ra ­
cowaniem wniosku i p rz e s ła n e m  
g o  do  okręgu celem zatwierdzenia.

mu z  2 .r
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1 KINO „WAWEL”
f f  Sosnowiec, Stary Sielec, obok kościoła
@  Wyświetla pierwszy polski film artystyczny pod tvtułem:

PRZEZNA CZENIE11
podług  powieści Leo elmonta d iam at w 12 tu antach, osnuty  

na tle praw uztwego zdarzenia przed 20 laty.
O braz  ten przy o tw arcm  zasłużył na nadzwyczame uznanie 

publiczności. C hcąc  dać  m ożność jaknaiszerszej publiczności zo­
baczenia pow yższego  obrazu wyświetlać będziemy w dni po- 
w szedm e od godz. 5 tei w iecz ,  do dnia 4 stycznia 1929 r.

A N O N S :  O d  s o b o t y  5  g o  s t y c z n i a  b r .

Czarna Natasza.
A N O N S :

Wykonywa

O f i a r y .
Dr. Rajs zamiest życzeń n o w o ­

rocznych złożył w administracii na 
biedne dzieci zł. 5. Kwit nr. 3118.

C ukiern ia  R. 1NSEYA
w Sosnowcu, Kościelna 1. Tel, 5-16.

p o l e c a
-wielki w ybór p ie rn ik ó w  

na nad' hodzace 
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

Kalendarze
na rok 1929

bloczki średnie i małe oraz  w wiel­
kim wyborze ś c i a n k i  po  cenach 

najniższych ru n o w o  poleca

J. HSawski w Sosnowcu.

lito zamordował?
5 7 .  ^  ;

—  1 n ie  u zna łeś  t e g o  za  rzecz  
g o d n ą  u w ag i?

—  Bez w z g lę d u  n a  to , jak ie  by ­
ło  moje z a p a try w a n ie  w  ty m  w zg lę ­
dzie , nie m ogłem  p rz e s z k a d z a ć  miss 
L la ry  w rz u c ić  lis tu  w łasno ręczn ie ,  
s k o ro  teg o  chciała.

—  B o p a n  jes teś  ge tlem anem . 
Ha! m a i to  sw oje  s t ro n y  ujem ne
—  szepną ł  z zadum ą.

—  A le  ak im że  s p o so b e m  p a n  
się  dow iedz ia łeś  o  ty m  liście. Ah! 
już wiem! (P rzy p o m n ia łam  sob ie  n a ­
gle, że w sied liśm y d o  pow  izu , s p r o ­
w a d z o n e g o  p rzez  p. G ryce), s ta n ­
g r e t  był p ań sk im  agen tem . O n  to  
p a n a  uw iadom ił.

P .  G ry ce  m ru g n ą ł  o czym a d o  
sw oich , n ó g  owin ię tych .

—  O d g a d łe ś  p a . mniej więcej
—  rzekł. —  S k o r o  ty lko  dow ie-  
efeislem się, że list, m o g ący  mnie 
w p ro w a d z ić  n a  t r o p  pew ien ,  zosta ł  
w rzu co n y  do  skrzynk i,  na  ro g u  d a ­
nej ulicy, o pew nej w iadom ej mi 
godz in ie ,  z a te leg ra fo w a łem  do  b iu ­
ra  p o cz to w o g o ,  a b y  p rz e p isa n o  
a d re s  listu, p isa n e g o  o łów k iem  i z a ­
p ie c z ę to w an e g o  m a rk ą  p o c z tg w ą ,  a  
gdy  za s to so w an o  s ię  do  m ego ży­

o ft o t y

Zakład Sto arski Mebiowo-Dudo wlany
Kz. DŁUBAKÓWSK1 i Syn

N a zamów ienia wszelkie prace  w zaKres s to ­
larstwa wchodzące, t. j. M E B L E  od w vkw in tm ch  
do  naiskromniejszych, wyrób wszelkich R A M , T R U ­
M IE N , galanterii i t. d.

Po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach.
S osn ow iec , ul. Bracka Nr. 7 -a  i z  Długiej Nr. 18.

m e b l e

budowlana

Postrzelenie policjanta w Łazach
Posterunkow y p. p. B irkowski, 

pełn iąc  sw ą  s łużbę napotkał dwuch 
osobników , którzy wydali mu się 
podejrzani.

Z atrzym aw szy nieznajomych po ­
sterunkowy Birkowski o dprow adza ł  
ich na posterunek.

W drodze, jeden z  o sobn ików

dobył b łyskawicznie rewolweru i 
strzelił do policjanta.

Kula przeszyła posterunkowem u 
podbródek, przechodząc na wylot.

Tajemniczy nieznajomi zoiegli, 
policia iednak wszczęła energiczny 
po śc ig  i jest na tropie spraw ców  
postrzelenia policja.

Zagadkowy napad w ©ocławku,
Palacz kolejowy przebity bagnetem.

Z ag ad k o w eg o  napadu  dokonano  
wczoraj przed wieczorem na pom oc 
nika m aszynis ty  kolejki dojazdowej 
jab ło n n a  — W aw er T ad eu sza  Z a ­
rębę (Gocławek).

Idący od osta tn iego  przystanku 
tramwaju 24, m ieszkańcy  G ocław ka 
ujrzeli go  leżącego na ziemi, zb ro ­
czonego  krwią.
N ad nim klęczała jakaś m łoda  ko ­
bieta, której imię »Marja« Zaręba  
wym ówił kilkakrotnie.

Z  pobliskiego posterunku poli­
cyjnego w W awrze wezwano te'e-

fonicznie pogotow ie prywatne 75 75. 
Lekarz stwierdził ciężką ranę b rzu ­
cha zadaną  p raw dopodobnie  b ag ­
netem.

W stanie ciężkim przewieziono 
Zarębę do szpitala Przemienienia 
P .-ńsk iego  na Pradze.

B adany  przez policję ranny o d ­
m ów ił wszelkich zeznań.

Tajemnicza kobieta, imieniem 
Marja, która m og łaby  dać pewne 
wyjaśnienia, znikła przed p rzyby­
ciem Pogotow ia .

czenia ,  w y czy ta łem  n a  adres ie :  H e n ­
ry  — R. C lav e r in g ,  h o te l  H offm an , 
N ew -Y ork .

— A  w ięc  w  tak i  sp o s ó b  u w a g a  
p a ń s k a  zos ta ła  z w ró c o n a  n a  C la-  
v e r in g a ?

—  Tak.
—  T o  dz iw ne , lecz m ó w  p a n  

dalej.
—  O tó ż  p oszed łem  p o  in fo rm a­

cje d o  h o te lu  H offm an . D o w ie ­
dz ia łem  się że p. C la v e r in g  zam ie ­
szk u je  ta m  o d  t r z e c h  miesięcy, że 
by ł  w  L iv e ro o o lu ,  że zap isa ł  się n a  
liście, jak o  H  R. C lav e r in g ,  esqu ire ,  
z L ondynu , że na ją ł  a p a r t a m e n t  n a  
p ie rw szem  p ię trze ,  że p rzesz ło ść  je ­
g o  by ła  n ieznaną , w id y w a n o  g o  je­
d n a k  w  to w a rz y s tw ie  ludzi b a rd z o  
p rz y z w o ity c h  i szan o w an y ch ;  a m e ­
ry k a n ó w  i ang lików , k tó rzy  mieli 
d la  n ie g o  w id o czn y  sz a c u n e k  i w re ­
szcie, że  choć  n ie  był ro z rzu tn y m , 
zn ać  było  p o  nim  cz łow ieka  b a r ­
d z o  zam ożnego"

Z d o b y w szy  t a k i e  w skazów ki,  
w szed łem  do  sieni ho te low ej i cze­
kałem , w  nadz ie i ,  że b ę d ę  m ógł go  
o b s e rw o w a ć  w  chwili, g d y  ke lner  
w ręczy  m u osob liw y  b ilec ik  miss 
L eav en w o r th .

—  Czy się t o  p a n u  u d a ło ?
—  Nie.
—  W  chwili te j  w łaśn ie  jakiś 

p a n  mi g o  zasłonił i n ie  m ogłem  
b a d a ć  w ra ż e ń  n a  jego  tw a rz y  Lecz

dow ied z ia łem  się  w i e c z o r e m  o d  
szw a jc a ra  i ke ln e ró w , iż o d  o d b io ­
ru  o w e g o  listu  był n iezw ykle  w z b u ­
rzonym . P r z e z  d w a  dni n a s tę p n e  
m oi agenc i chodzili k ro k  w  k ro k  za 
p. C la v e r in g .  Lecz  n ie  d o w ied z ia ­
łem  się n ic  n o w eg o . Jeśli  n a w e t  p. 
C la v e r in g  in te re so w a ł  się  sp ra w ą  
m o rd e r s tw a  L e a v e n w o r th ,  to  n ie  d a ­
w a ł te g o  p o z n a ć  p o  sobie . C h o ­
dził po  mieście, c zy tyw ał dzienniki,  
p rz e b y w a ł  w ciąż  w  p o o liżu  F if th  
A v an u e ,  ale an i ra z u  nie  p rze szed ł  
o b k  dom u, w  k tó ry m  sp e łn io n e  zo ­
s ta ło  m o rd e rs tw o ,  ani też  usiłow ał 
w id z ieć  się z k tó ry m k o lw ie k  cz łon ­
k iem  ro dz iny .

T y m czasem  p o z n a łe m  p a n a  i 
p o  w i edz ia łem  sob ie ,  że p a n  jeden, 
jak o  g e n t le m a n  i p rzy jac ie l  ro dz iny ,  
m ożesz  mi d o p o m ó c  d o  w y k ry c ia  
tej zagadk i,  zw róc iłem  się też  do  
n iego  i...

—  . . .Znalazłeś b ezu ży teczn eg o  
pom ocn ika .

P .  G ry ce  sk rzy w ił  się, jak  g d y ­
b y  ro zg ry z ł  z ia rn k o  p iep rzu ,  lecz 
nic  n ie  pow iedz ia ł.

P rz e z  chw ilę  p a n o w a ło  m il­
czenie.

— C zy  d o w ia d y w a łe ś  się pan , 
g d z ie  p. C la v e r in g  sp ęd z i ł  ro c ,  p o d ­
czas k tó re j  sp e łn io n e  zos ta ło  m o r ­
d e r s tw o ?

—  D o w ia d y w a łe m  się, lecz b e z ­
sku teczn ie .  Nie spędz ił  jej w p r a w ­

dzie  w  hote lu , lecz naza ju trz ,  g d y  
służący  p rzy szed ł  w  p iecu  zapalić , 
zna laz ł  g o  w  łóżku.

—  T ak , iż ko n iec  końców , nie 
w y k ry łe ś  p a .  n ic  tak iego ,  coby  
s tw ie rd za ło ,  iż C la v e r in g  p rz y jm o ­
w ał u dz ia ł  w  tej zb ro d n i .  P o s ą ­
dzen ie  sw e  o p ie ra sz  n a  sk w ap ii-  
wości,  z jak ą  czy tyw ał s p r a w o z ­
d a n ia  i op isy  tej s p ra w y  w  dz ien ­
n ik ach  i n a  fakcie, iż jed n a  z s io ­
s t rzen ic  z a m o rd o w a n e g o  p isa ła  list 
d o  n .ego.

— T ak .
—  Jeszcze  je d n o  p y tan ie :  czy 

d o w ied z ia łe ś  się p an ,  jak  i k iedy  
do  r ą k  jego  d o s ta ł  się d z ienn ik  o- 
w e g o  w ieczo ru^

—  Nie, w iem  ty lko , iż opuśc ił  
sp iesznie  salę  jada lną , t r z y m a ą c  
„ P o s t ” w  rę k u  i że n as tęp n ie  z a m ­
knął się w  sw o im  p o ko ju  i nie jadł 
w cale  o b iad u .

—  H m , to  dziwne.
—  G d y b y  p. C la v e r in g  p rzy j­

m ow ał udz ia ł  w  te | zb ro d n i ,  n ie  
by łby  zam ów ił o b ia d u  p rz e d  o d ­
czy tan iem  dz ienn ika , a  z am ów iw szy ,  
by łby  g o  zjadł.

c. d. n.
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Krwawy Nowy Rok w domu górnika. Z a  i p r z e c iw  k r ó lo w i .
Lisi 3*Ojciec rodziny zginął z ręki wywiadowcy.

Wczoraj w godzinach rannych 
rozegrał się w Królewskiej Hucie 
krwawy dramat, którego ofarą padło 
niewinne życie ludzkie.

Wywiadowca ekspozytury śled­
czej w Królewskiej Hucie, Duda, 
dwoma strzałami położył trupem 
60 letniego górnika Jana Skrzypca.

Duda uczuł się obrażony przez 
dwu braci Skrzypców, synów za­
mordowanego, którzy splunęli obok 
przechodzącego wywiadowcy. Jak­
kolwiek Skrzypców ie oświadczyli,

że nie chcieli obrażać wywiadowcy, 
wywiązała się słowna utarczka, któ­
ra zamieniła się w głośną awanturę.

Stary Skrzypiec, usiłując załago­
dzić spór, podszedł do wywiadow­
cy Dudy i ujął go za rękę. W tej 
chwili Duda dobył rewolweru i dwo­
ma strzałami położył go trupem 
na miejsca.

Osadzony w więzieniu wywia­
dowca tłómaczył się, iż wystrzelił 
przypadkowo w czasie szamotania.

Tragiczny wieczór noworoczny
w Warszawie.

Samobójczy strzał w skroń 15-letniego chłopca.
W wielkim, czteropiętrowym domu 

przy ul. Wolskiej 44 w Warszawie 
rozegrał się wczoraj późnym wie­
czorem tajemniczy dramat.

Piętnastoletni Aleksander Tarno­
wski zajmujący z rodzicami jedno­
pokojowe mieszkanko na 4 piętrze, 
pracował w biurze firmy »Centrala«, 
(Nowy Świat) gdzie pełnił 

fukcje gońca.
Do obowiązków jego należało 

sprzątanie lokalu i robienie porząd­
ków.

Kiedyś chłopiec sprzątając gabi­
net dyrektora inż. Guzla przez cie­
kawość spróbował otworzyć szufla­
dę biurka. Nie była zamknięta na 
klucz.

Chłopiec zaczął grzebać w szu­
fladzie. Podniósł kilkanaście arku­
szy pokrytych notatkami i nagie za­
stygł w bezruchu. *

Przed nim
leżał rew olw er 

ó posiadaniu którego tyle czasu ma 
rzył. Wyciągnął rękę i dotknął ostroż­
nie broni. Zaczął ją oglądać.

— Wezmę go ze sobą a jutro 
rano położę znów w szufladzie — 
pomyślał.

Drżąc cały schował rewolwer do 
kieszeni.

I odtąd stale wieczorem 
b r a ł  rew olw er z  b iu rka ,

\ fi rano kładł go na miejsce.

Podpatrzył to jego kolega i sub­
lokator Stefan Grotek.

— Proszę pani, Olek nosi przy 
sobie rewolwer dyrektora — oświad­
czył wczoraj wieczorem p. Floren- 
tynie Tarnowskiej.

Przestraszona kobieta zażądała 
od syna oddania rewolweru. Ale 
chłopiec odmówił.

— jak ojciec wróci, to ci go od­
bierze — zawołała zamykając drzwi 
na zasuwkę. Poczem zajęła się w 
kuchni szykowaniem kolacji.

Tymczasem chłopiec scyzory­
kiem odsunął zasuwkę u drzwi i wy­
szedł na korytarz

Pobiegł do ogniska pracy oświa­
towej, znajduiecego się w tym do­
mu. Tam odbywała się właśnie 
próba szopki, w której Tarnowski 
miał występować.

W ognisku nie zabawił długo.
W chwilę po jego wyjśc:u
huk s trz a łu  rew olw erow ego  

zaalarmował lokatorów.
Na schodach leżał Tarnowski 

przechylony przez parapet niewiel­
kiego okna.

W dłoni, kurczowo zaciśniętej, 
trzvmal rewolwer swego szefa.

Kula trafiła w prawą skroń 
p rzeb iła  czaszk ę  

1 naruszyła mózg.
Tarnowskiego w agonji przewie­

ziono do szpitala.

Tragiczne polowanie na dziki
Spotkanie rozjuszonego zwierza z naganką.

Z okazji przyjazdu b. komisarza 
rządowego tn. Lwowa, a obecnie 

( dv rektora dep. samorządowego w 
MSW, p. Strzeleckiego urzędnicy 
magistratu lwowskiego urządzili p o ­
lowanie w dobrach Dobrostany, na­
leżących do gminy lwowskiej.

W czasie polowania biorąca w 
niem udział p. Zabęcka, spostrzegł­
szy dzika, dała do niego strzał z 
dubeltówki, naładowanej śrutem.

Trafiony dzik odniósł tylko lek­
kie rany, i usiadł pod drzewem, li­
żąc spływającą z rar. krew. '

Tymczasem zbliżyła się nagon­
ka, na której krzyk rozjuszony zwierz

jedna z gazet angielskich, wi­
docznie nastrojona bardziej rewolu­
cyjnie od innych, pomieściła opite 
scen, jakie się rozgrywają w ko­
rytarzach pałacu Buckinghamskiego 
wśród licznych gości, pragnących 
się dowiedzieć coś o zdrowia króla.

Zazwyczaj pisma angielskie, ma­
ło, lub wcale nie piszą o tern, co 
się dzieje w pałacu królewskim.

W poczekalni mała dziewczynka 
pyta maiki: Mamusiu, czy królowie 
leż umierają? Tak, kochanie, nawet 
król Angli może umrzeć.

Małe dziewczynki,' a zwłaszcza 
małe angielki wyobrażają sobie, że 
król to jakiś bożek z  baśni, .zawsze 
szczęśliwy, zawsze nieśmiertelny. 1 
tytko w brzydkich bajkach król u 
miera.

Ale nietylko dla dzeći angiel­
skich król jest czemś oieziemsklem. 
Dla anglika król jest głową pań­
stwa, jest Anglią.

Na regatach, wyścigach Jest 
wzorem dżentelmena i światowca.

Król angielski nie podlega nigdy 
krytyce prasy, osób prywatnych 
pariyj. Można to łatwo stwierdzić, 
przeglądane pisma angielsKie przez 
rok cały. To samo da się powie­
dzieć o królowej angielskiej. »Pierw 
sza lady« w Anglii jest tak szano­
wana, że zdarzają się z tego powo­
du nieraz nawet bardzo zabawne 
scysje z cudzoziemcami.

Holenderskie damy przygotowa­
ły pewnej zimy masę bielizny jed­
wabnej i pończoch, aby królowa 
angielska, gdy przybędzie do Ho­
landii z wi7ytą, nie potrzebowała 
marznąć. Można sobie wyobrazić 
zdumienie poczciwych holenderek, 
gdy z Angli nadeszła odpowledźna 
list i przesyłkę w następujących 
słowach: Odsyłamy podarunki, — 
oświadczając uprzejmie, że królowa 
angielska nie ma nóg«.

Pomimo to, są w Anglji dwie 
portjie za i przeciw królowi. _____

Dwuletni chłopiec wpadł do garnka w wrzącą wodą.
LWÓW, 2. 1. W gminie Germa- 

isówka koło Borszczowa gospodyni 
Hanka Kowaiuk, w yszła- do sąsia­
dów, pozostawiając na przypiecku 
dwoje dzieci, 4 letniego Władysława 
l 2-letniego Dymitra.

W czasie nieobecności matki

Ale partie te nie są polilycznerni 
lecz raczej religijnemi, wyznanio­
wemu

Do jednej parlji należą stare la ­
dies, posiadające »ręce« w dalekich 
koloniach w osobach pastorów, h 
tylko jeden Bóg może dsibrotb**' 
pokryć wystepnv podział: 
king or to the queen«. D rut 
tworzą młode angielki.

Ta druga partia trzyma, n a'u 
nie, z królem.

Wielkiemi dniami dla niej było 
panowanie nieboszczyka Edwarda 
VH, który lubił się bawić! Król Je­
rzy umie się powstrzymywać, • jest 
surowszy w zasadach, ale surowszą 
od niego jest małżonka, to też m ło­
de ladies spiskują zawzięcie prze­
ciw królowej, która nakazała a a  
przyjęciach dworskich ubiór skrom­
ny, a nawet... długie suknie.

Rzecz naturalna, że tak się stało, 
jak sobie tego żądała. Anglik bo- 
wiem ślepo idzie za wzorami, które 
król lub królowa wprowadzili. Gdy­
by król angielski włożył którego 
dnia zielone spodnie, można być 
pewnym, że od mglistych wybrzeży 
Anglii po egzotyczne brzegi kolonij 
wszyscy arn ulicy uważaliby za punkt 
honoru nosić zielone spodnie. Co 
innego jednak angielki.

Dopiero poza pałacem królew­
skim jest różnica w postępowaniu 
anglików. Młode ladies wyłamują 
się z surowych przepisów królowej 
i noszą # suknie bardzo krótkie, — 
wprost już za krótkie.

Cała Anglia dzieli się na dwa 
obozy: wesołych i poważnych. We 
seli mają za swego wodza ks 
Walii. Gzy następca tronu, wstąp' 
wszy na tron po ojcu, zmieni o ł” 
czaję, czy spoważnieje, czy odtrąć, 
swych kompanów z  musie-hallów, 
klubów i lokali noenveh?

Tak, stanowczo tak. Jest to już 
bowiem w Anglji tradycja.

Z dramatów żołnierskich.

rzucił się na jednego z naganiaczy 
14 letniego Tadeusza Horodyńskiego, 
syna palacza przy pompach ' wodo­
ciągowych w Dobrostanach i roz­
darł mu klem nogę od kolana po­
przez całe udo, a następnie prze­
rzucił go przez trzymetrową sosnę.

Horodyński, upadając doznał 
wstrząśnienia mózgu. Po przewie­
zieniu do szpitala we Lwowie stwier­
dzono u niego zakażenie krwi, tak, 
że niema nadziei utrzymania go 
przy życiu.

Lekko ranny dzik zbiegł w głąb 
lasu.

dwuletni Dymitr spadł z przypiecka 
do stoiacego na kuchni wielkiego 
żelażnego garnca, w którym goto­
wała się woda.

Gdy maik- powróciła do domu 
została dziecko już ugotowane.

steś członkiem 1.0. P. P.?

O Ile dezercja ze służby wojsko­
wej jest zjawiskiem uiemnem i wo- 
góle trudno ją usprawiedliwiać, to 
jednakże w pewnych poszczegól­
nych wypadkach zachodzą okolicz­
ności, łagodzące winę i nakazujące 
najwyższą miarę pobłażliwości.

Taki jest przypadek żołnierza 27 
p. p. niejakiego B., który dokonał 
dezercji w roku 1921, blisko przez 
7 lat wycierał obce kąty zagranicą 
i obecnie po powrocie do kraju o- 
czekuje wymiaru kary w miejsco­
wym areszcie wojskowym.

B. wstąpił do wojska w 1919 
roku i odrazu dostał się w najgo 
rętszy ukrop walk na froncie biało­
ruskim. Przez kilkanaście miesięcy 
dzielnie nadstawiał piersi w bojach 
z bolszewiKami. Wreszcie skończyła 
się wojna, dzielny 27 p. p., uwień­
czony chwałą licznych zwycięstw, 
powrócił do Częstochowy. Lecz dla 
B, nie wybiła jeszcze ‘ godzina wy­
poczynku do srogiej służby Marsa. 
Akurat wtedy powstanie na Górnym 
Śląsku znajdowało się w całej peł­
ni. Trzydziestu ochotników z 27 p. 
p. pospieszyło na pomoc braciom 
śląskim, zmagającym się z zaciekłą 
samoobroną nacjonalistów niemie­
ckich. B. był jednym z tej ofiarnej 
drużyny.

Upłynęło znowu kilka miesięcy. 
Dzięki, silnym zabiegom naszej dy­
plomacji, popartej ważkim argumen­
tem męzlwa powstańców i wymową 
liczb plebiscytowych, część Górne- 
ho Śląska z Katowicami na czele, 
po wiekach niewoli, przyłączona z o ­
stała do ziem wolnej i niepodległej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Działo się 
to w czerwcu w 1921 roku. 27 pułk 
piechoty miał tryumfalnie wkroczyć 
do odzyskanych m iast w blasku 
świetnej parady wojskowej.

Zdawałoby się, że B. jako jeden. 
z łych, którzy w swoim czasie swe! 
nieulękłe serca ponieśli na k r w a w i ą ­
cy w walkach z niemcami Sł&sk, 
powinien był wziąć udział w tych 
uroczystościach. Ale los spłatał mu 
złośliwego figla Kazano mu zostać 
w Częstochowie, aby pilnować ko­
szar, szorować podłogi, doglądać 
inwentarza i pełnić inne prozaiczne 
posługi.

Więc zbuntowało się serce w 
młodym żołnierzyku. Jakże to on 
ma świecić nieobecnością fam, gdzie 
rozbudzony entuzjazm ludu śląskie­
go ściele kwiaty pod stopy żołnie­
rzom polskim, jakże ma go zbrak­
nąć w tych upajających godzinach, 
gdy przy wtórze tryumfalnego bicia 
dzwonów i dźwięków orkiestry woj­
skowej stary Śląsk bratać się bę­
dzie z wojskiem polskiem .w sakra­
mencie pospólnej miłości ojczyzny.

Takie to wizje -i takie to gorzkie 
myśli biegłv przez głowę młodego 
piechura. Długo rozważał w sumie­
niu, co czynić, aż wreszcie powziął 
szalone postanowienie: jeśli uznano 
go niegodnym wzięcia udziału w 
pyszn^n triumfie-pułku, jeśli uznano 
go dobrym tylko do szorowania 
podłóg, więc on odpłaci pięknem 
za nadobne, da drapaka i... szukaj 
wiatru w polu.

B. to, co mu podyktowały pod­
szepty srodze dotkniętej am bicl 
żołnierskiej, wykonał aż do imv 
Pewnej letniej nocy zbiegł do po 
blizkich Niemiec i przez 7 lat spo­
żywał niezbyt dobrowolnego wy­
gnania.

Zachodzą pytania, jak c ułożą 
dalsze losy tego dezertera z łaski 
fatalnego zbiegu okoliczności i nad­
miernie wybujałej ambicji?
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Zycie gospodarcze,
GIEŁDA.

Warszawa, 2.1.
W a r s z a w a  do!.  8 .8 8 ' / j
N ow y ,or!t M.90 
L o n d y n  45,9,8— 43.27 
P aryż 34.88- *
Prn-. a 26.-<1*/,
W ! o :. nv 4 6 .6 9 *'
B e lg ia  124 06 
S z w a i c a n a  171.32 
H o l a n d ia  358.30
Doi.  W ar.  pr.  o b r .  8 . 8 8 7 4  „ „ „ „ „
5 7 ,  Poż .  P rzem .  P o l .  zi. 104.00—105,00 
8 0/„ P o ż .  K o n w e r s a c y in a  zl. 67.00 
4°/, Poż. Inwesl.  z!. 108.00— 108,50 

T e n d e n c ja :  u i r z y m a n a

AKCJE.
Warszawa, 2.1*

M a ło p o ls k i  27.—
B a n u  P o i s lu  182,00— 173.—
B a n k  Z a c h o d n i  84 ,00—84,50 
K i jew sk i  96.00 
L e s z c z y ń s k i  20.50 
S b i e s s  230.—

S i ł a  i Ś w ia t ło  104,—
C u k i e r  49 ,—
W ęgie l  102,—
L ilpop  39,—
N o rb l in  2 40.00 
O s t r o w ie c k i  B 94.00 
R udzki  44,—
S l a r a c h o w i c e  40,50— 40,00 49,45 

T e n d e n c ia :  m o c n ie j s z a

GIEŁDA ZBOZOWA.
P ozn ań , 2.1.

Z y to  54.00— 34.50 
M ą k a  ży tn ia  70°/,, 48.—

R esz ta  n o to w a ń  b ez  zm ian y .  
U s p o s o b ie n i e  s ł a b s z e

Cukiernia R. U E Y A
w  S o s n o w c u ,  K a S c l s l n a  1 .  T e ł .  5-10.

p o l e c a  
n ie z ró w n a n e j  dobroc i  to r ty ,  

c u k ry ,  h e rb a tn ik i  
po  c e n a c h  m o żl iw ie  n isk ich .

S T A T U T
I o komunalnym podatku inwestycyjnym na rzecz m. Dą­

b r o w y  G. na rok 1928/29 uchwalony przez Radę Miejską 
m*. Bąłsrowy G. w  cfn. 29 maja 1928 r. ś zatw ierdzony ^  

tem Min. Spraw. Wewn. w porozumieniu z Min. SKar- 
^ fen z dn. 11 grudnia 1928 r. tir. 5. F. 3492/2/28.
Na ocdslawie artykułu 20 ustępu l-g o  i ort. 21 ustępu 2-go usta­

wy z  dniu il stycznia 1925 roku o tymczasowem uregulowaniu finan- 
- 4  komunalnych (Dz. Ust. Rzplite! Pol. Nr. 94 poz. 747) wprowadza 
s i c  na rok podatkowy 1928/29 na rzecz miasta Dąbrowy Górniczej poda- 
lek inwestycyjny na następujących zasadach;

§ 1.
Na pokrycie wydatków związanych z budową szkoły powszechnej 

przy ulicy Konopnickiej, a nie znajdujących pokrycia w budżecie, °8ój 
nej sumy 50.000 złotych, pomniejszonych o 10.000 zł. dopłacone z ogól­
nych dochodów miejskich, pobrana będzie kwota 40 000 (czterdzieści 
tysięcy) złotych tytułem podatku inwestycyjnego na rok 1928/29.

§ 2.
Podatek inwestycyjny pobierany będzie w  formie dodatków do 

podatków komunalnych zarówno samoistnych, jak i dodatków do po­
datków państwowych i obciąża płatników następujących podatków;

a) podatku od nieruchomości w wysokości 50 proc. kwoty przy­
padającej na rzecz miasta tytułem 50 proc. dodatku komunal­
nego do podatku państwowego;

b) podatku od przemysłu I handlu w wysokości 50 proc. kwoty 
przypadającej na rzecz miasta tytułem 30-procentowego dodat­
ku komunalnego do ceny świadectw przemysłowych i kart re­
jestracyjnych;

c) podatku od przedmiotów zbytku w wysokości 50 proc. od su 
my takiegoż podatku miejskiego.

§ A
Wvmiar i pobór podatku Inwestycyjnego uskutecznia Magistrat 

miasta Dąbrowy Górniczej. O wymiarze podatku inwestycyjnego Ma­
gistrat zawiadomi płatnika nakazem płatniczym.

§ 4
Odwołanie w sprawie wymiaru i poboru wnosić należy w terminie 

i trybie przewidzianym w art. 48 ustawy z dnia 11 s i e r p n i a  1923 roku 
o tymczasowem uregulowaniu iinansów komunalnych (Dz. list. Rzpl, P. 
Nr. 94, poz. 747).

§ 5.
Niewpłacenie podatku w terminie właściwym pociąga za sobą obo­

wiązek płacenia odsetek i kar za zwłokę oraz kosztów egzekucyjnych, 
określonych ustawą z dnia 31 lipca 1924 roku (Dz. Ust. Rzpl. Pol. Ni. 
73 poz 721) zmienioną rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z dnia 17 
maja 1927 roku (Dz. Ust. Rzpl. Pol. Nr. 46 poz. 401).

§ 6.
Statut niniejszy uzyskuje moc obowiązującą od dnia 1-go czerwca

1928 roku. „ „ „ ^ ^  ^M A G I S T R A T
m. Dąbrowy Górniczej.

Dąbrowa Górnicza, dnia 2 stycznia 1929 roku.

C H O R Z Y  M P Ł U C A
S p y ta jc ie  s ię  sw eg o  l a k a rz a ,  a  t e n  w a m  p o tw ie rd z i ,  źe od  s u c h o t  u m ie r a  

w iece i  ludzi  n iż  od  in n y c h  c h o ró b .  K a żd y  w ię c  k t o  c ie rp i  n a  k asze l ,  b ro u c h i t ,  
c h r y p k ę ,  z d i e g m ie n ie  p łu c ,  o raz  k o k lu sz ,  p o w in ie n  n a ty c h m ia s t  z a b ra ć  się. do 
leczen ia .  D obrym  ś ro d k ie m  n a  c h o ro b y  p tu c  o k a z a ł  s ię  p r e p a r a t  r  A  u  o  3  U L  
P rz y  u ży c iu  f  A  O  O  3  O  L  U  w  k r ó t k i m  czas ie  g in ie  k a sze l ,  w z m a g a  się  
a p e t y t  i c h o ry  n a b ie r a  c ia ła .

F A O O S O L  d o s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk i c h  a p te k a c h .
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REKLAMOWE W I N A  
l e c z n i c z e  i s t o ł o w e ,  k o ­
n ia k i  i w ó d k i  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  firm. Ś w i e ż y  
transport h e r b a t y .  
G w a r a n t o w a n e j  d o b r o ­
ci k o n s e r w y ,  w ł a s n e j  
fa b ry k a c j i  m a r y n a t y ,  s e  
ry,  ś l e d z i e ,  w ę d i i n y ,  

g r z y b y ,  c z e k o l a d a ,  b o m b o n i e r k i

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

N a u k a  i w y c h o w a n i e .

Głscssz o trzym ać p o sa d ą ? slaz
u k o ń c z y ć  k u ra y  fachow e ,  k o r e s p o n d e n c y j ­
ne  p ro fe s o ra  S e k u ’o w icza ,  W a rs z a w a ,  Ż ó ­
ra w in  42. Kursy  w y u c za ją  l is townie;  b u ­
chalter i i ,  r a c h u n k o w o ś c i  ku p ieck ie j ,  k o ­
re sp o n d e n c j i  h and low e) ,  s te n o g ra f i i ,  n a u ­
ki h an d lu ,  p ra w a ,  ka ligrafj i ,  p i sa n ia  na  
m a s z y n a c h ,  l o w a ro z n a w s tw a ,  a n g ie l sk ie g o ,  
f r a n c u sk ie g o ,  n iem ieck ieg o ,  p iso w n i ,  o r a z  
g r a m a ty k i  polskiej .  P o  u k o c z e n lu  ś w i a ­
dectwo. Zndaięi? prospektów

Ko n c e s jo n o w a n e  k u rsy  k ro ju ,  sz y c ia ,  
k raw ieczy zn y ,  b ie l izny  i ha f tu .  P r z y j ­

m u je  z ap i sy  n a  n o w y  kurs .  S o s n o w ie c ,  
K ołłą ta ja  11, N o w a k o w s k a .

K u p n o  1 s p r z e d a ż .

do
6P o r t r e t  n a  g w i a z d k ę

pocztów ek  w y k o n a n y c h  a r ty s ty c z n ie  za 
10 zt. w Z ak ła d z ie  N o w o c z e s n e j  F o to g ra f i i  
„S tud io*  w S o s n o w c u ,  ul. 3 - g o  M a ja  v i s
a v i s  K o śc ió łk a  k o le jo w e g o ._______________
• s iz p r y c ę  l e w a ro w ą  d o  k ie łb a s  s o i z e J a m  
k D  tanio.  Z a k ła d  s p a w a l n o  -  m ech an ic zn y  
„ P o c h o d n ia *  S o s n o w ie c ,  L u d w ik a  2.

P o s a d y  i p r a c e .

C A  zi. dz ien n ie  z a ro b ią  P a n o w ie  i Pa n ie  
O U  k a ż d e g o  s t a n u  sp rz e d a ż ą  b a r d z o - p o -  
k u p n y c h  a r ty k u łó w  Chemicznych. S p i e s z n e  
zg ło s z e n ia  p i s e m n e  d o  „Alchemja* M y s to -  
wice. p o r to  za łączyć .
I p o t r z e b n y  p o m o c n ik  tryz tersk i  o u  z a ra z  
* d o  z a k ł a d u  m ę s k ie g o .  Zaw ie rc ie .  N o w y  
R y n ek  10.

P o t rze b n a  o n d u l a t o r k a  t uczeń  d o  z a k ł a ­
du frvzie^skie  >o. P o g o ń .  Ry b na  6 .

Wolne miejsca tat\T *Aai\
1929 ro k u .

G ó r n ik ó w  i p o m o c y  g ó rn icze j  d o  k o ­
pa ln i  w ę g la  w e F ran c ji  40, g ó r n ik ó w  i p o ­
m o cy  g ó rn icze j  d o  k o p a ln i  ru d y  we F r a n ­
cji 2 0 , r o b o tn ik ó w  p rz e m y s lo w y c n  n i e w y ­
k w a l i f ik o w a n y ch  d o  F ran c ji  30. dz iew czą t  
d o  fab ry k i  jedw ab iu  z n a ią c y c h  sz y c ie  i r o ­
bo ty  rę cz n e  na  w y ja z d  d o  F ranc ji  3, k a n ­
d y d a tó w  d o  policji p a ń s lw o w e j  na  w y ja zd  
50, to k a rz  w y k w a l i f ik o w an y  w  m ie jscu  1 , 
s l ró ż  n o c n y  d o  d w o r u  1 , fu rm an  s a m o tn y  
1 , r o b o tn ic  d o  d w o r u  6 , s t u i b y  d o m o w e j  
k o b ie t  6 .

K o le jn o ść  k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  b ę d ą  
k ie ro w an i  d o  pracy :  1) p o zb aw ien i  d o r a ź ­
ne; akc j i  p ań s tw o w e j ,  2 ) k o r c y s ia ją e y  z 
d o ra ź n e j  akcj i  p a ń s tw o w e j ,  5) k o r z y s t a j ą c y  
z z a s i łk ó w  u s ta w o w y c h ,  4) p o s z u k u ją c y  
prac .  Z g ła s z a ć  s ię  d o  u rz ęd u  p o ś re d n ic tw a  
p ra c y  w S o s n o w c u .

W u b ieg ły m  d n iu  z a k ła d y  p ra c y  z g ło ­
s i ły  16 w o ln y c h  m iejsc .

P U P P. sk ie ro w a ł  b o  n ra c v  17 o s ó b .

Mto d a  o s o b a  b y ia  k a s  er.%a p o s z u k u je  
p o s a d y  b iu ro w e j  lub innej.  Z n a m  g r u n ­

to w n ie  języ k  n iem ieck i .  Z g ło s z e n ia  pod  
„ E neruiczna*.  •

lolrzeuny s u o  em f ryz je rsk i ,  w i a d o m o ś ć  
w  „E x p res ie*  w S o s n o w c u .

© ® © © 9 ® » © S ® 9 « © #

Księgi buchalteryjne
dla p rze d s ięb io r stw  h a n d lo w y c h  I 
p r z e m y s ło w y c h  w  w ielk im  w y b o r ze
po cenach  konkurency jnych

p o l e c a

J. HlawskS w  Sosnowcu.
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Najlepsze wina
o w o c o w e ,  le c z n ic z e  i s t o ło w e  o raz  
k oniak i,  ś l iw o w ic e ,  starki,  naiewKi 

i likiery

Tylko przy ul. 3 -go  i¥laja nr. 21.

Nasze babki, nasze matki 
i my same używamy do 
pielęgnowania c i a ł a  na­

szych dzieci tylko

puder i myĄlo
Beba-Szofmana.

Zdrowie i apetyt
o d zy sk a c ie  stosu jąc  sta le

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  SPINK SEM

c z y s z c z ą  ż Ó ł ą d e k ,  u s u w a j ą  n i e ­
s t r a w n o ś ć ,  c h r o n i ą  o d  r e u m a t y z ­
m u  i a r f r e f y z m u ,  u ś m i e r z a j ą  h e -  

m o r o j d y ,  c z y s z c z ą  k r e w .

Skk gl.: Apteka W. Borowskiego 
W arszaw a, Jerozo lim sk a  59

P
L O K A L E .

O a n a jm ę  pokó j  u m eb lo w a n y ,  o u s n o w ic c ,  
R a c ław ic k a  21, G a r b a c i a k o w a .

Z g u b i o n e  d o k u m e n t y .

a rzen ck i  E d m u n d  zgubit  ka r tę  r e j e s t r a ­
c y jn ą  w y d a n ą  przez  m a g is t r a t  m. S o s ­

nowca.
)aW low sk i  Jozct zguuii  k s tą z u ę  w o j s k o ­

wa w y d a n a  przez  PKtl.  S o s n o w ie c .

M
M

. . . jńkd Ig n acy  z g u m i  k s ią ż k ę  Kasy ^ n o -  
A ry c h  w y d a n ą  przez  k o p a ln ie  G ro d z iec .  

ac t tu ra  Rawei z g u b a  k o n i r a t n a t k ę  wy- 
ciana przez  k o p . H r  R e n a rd .

N ieuźwieckt  ju ijan  zguutt  z ez w o len ie  na  
u l iczną  sp rz e d a ż ,  w y d a n e  przez  m. 

S o s n o w c a .  U p ra sz a  s ię  o  zw ro t  d o  a d m i  
n is l rac i i .

Zag inę ły  w zg lędn ie  s k r a d z i o n e  z o s t a iy  2  
o b l ig a c je  6  p ro c .  p o ż y cz k i  d o la ro w e j  

nr. 160302 i O80873 o r a z  1 o b l ig a c ja  4 p ro c .  
pożyczk i  in w e s ty c y jn e j  nr. 4134/31. O s t r z e ­
g a  s ię  p rzed  n a b y c iem .  Z a s l r z e ź e n ia  po-  
c z y n ione
v T u b a r i s k a  M ar ja  z g u b iła  k s ią ż k ę  K asy  
k D  C h o r y c h  w y d a n ą  przez  kop .  „ M a k s y ­
m i l i a n* w G o ło n o g u .

t „... B o lea iaw  zgunit  p o i n u d z y  c i y s z -  
k o w em . a  Z aw ie rc ie m  k s ią ż k ę  w o j ­

s k o w ą  w y d a n ą  pi zez  K om isję  w Z a w ie r ­
c iu  — p r c s z ę  ł a s k a w e g o  z n a lazeę  o . z w r o t  
z a  w y n a g ro d z e n ie m  2n zi.___________

Ba g iń s k i  W ac ta  w Zguoil w yc iąg  Z k s ią g  
lu d n o śc i  w y d a n y  przez  g m in ę  S t r z e ­

m i e s z y c e    _

J a a ą c  t a k s ó w k ą  n a  ui. U s l r o g o r s . . ą  z g u ­
b iłam  s a k ie w k ę  z  d o k u m e n ta m i .  L a s k a - ,  

w y  z n a lazca  raczy  z w ró c ić  d o  k o m is a r i a tu  
policji  w S o s n o w c u  luo na  O s t r o g ó r s k ą  
18 d o  H a im a  S w ie c ia rza .

M s; i

R O Ż N E .

T Z a w a le r  i n te l ig e n tn y 'p o s z u k u je  p o k o ju  o -  
*»■ s o b n e g o ,  u m e b lo w a n e g o .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  d o  ad m in is t rac j i  „E x p resu *  p o d  
„K. R.“ ;____

Uk ra sz a  s ię  p a n ią  (.icatoilczkę; o  z n a n i  n 
mi n a z w is k u  o  zw ro t  z ab ra n e j  g r a n a ­

towej jedw abne j  p a r a s o lk i  n a  p r z e d s ta ­
w ie n iu  w „N ow ości*  „ C zy  M aria  g rz e c h u  
w a r t a ’ , w przec iw nym  ra z ie  s p r a w a  b ę ­
d z i e  o d d a n a  d o -p o l ic j i  i n a z w . s ^ o  P a n ł  
będzie  o g ło s z o n e  w e w szy s tk ic h  g a z c ia c n  
Z ag łęb ia .  Dwie p a n ie  w idz ia ły  u c ie k a ­
jąc ą  P a n i ą  z  d w ie m a  p a r a s o lk a m i  w s i r o -  
nę  M a ła c h o w sk ie g o .  Z w ró c ić  d o  filji „ E x ­
presu*  w Będzinie.  D y s k re c ja  zao ew n i-m a .

P us/.UkUję s z ' e t a  w' d o m u  lii te i igea .ny  m 
w godzinac.T p lob iedn ich .  O fe r ty  p ro r  

s z ę  s k i a a a ć  ^ 4  „vV. K.“ d o  filji „ E x p re -  
e u “  D ą b ro w a .

Druk. -EiDras Zaułgbia“ Soanowiac, ui.'i sairalna t«J. 4 y4


